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WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda Warszawska dnia 23 Lipca 1830 r.
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J . O N D I N ,  d .  9 l i p c a .  —  Na t a rgu  zbożowym daje się 
zawsze widzieć podwyższenie  cen zboża ;  dzis iejsza cena 
p szen i cy  Gdańsk ie j  by ł a  60 do 85 sz. za k w a r t e r  ze s k ł a ­
du ; a na j l epsze  jej  ga tunki  by ły  p ł acone  aż po 72 s. O- 
i łata teraźniejsza c e ln a ,  j es t  20 s. 8 d.  k tó r ą  nieza-j  # > 7 I  —  ’ w  . .  w . t j  i i ł <  u u -

•wodnie nas t ępnego  tygodnia  będz i emy  widziel i  zniżoną 
do 2 s.; a j eś l iby teraźniej sze deszcze panujące  w Angl j i  
nic us t a ły  , to nawet  i do 1 s może być zniżona.

\\  1ADOMOSCI HiRAJOWE i ZAGRANICZNE
KM OLĘ S T  W O PO LS K IE .

* * I  rokiurator k ró le w s k i  pr?.y T ry  b u n d le  c y w i ln y m  Z. 
in s ta n c j i  w d z tw a  M a z o w ieck ie g o .  —  Podaje  do pub l i ­
cznej wiadomości ,  iz t r ybuna ł  cywiłny tutejszy wyrok iem 
swym na dniu Id  czerwca r. b. w sprawie dyscyp l i na rne j  
p i zcc iwk o  I1 ranciszkowi  Rydeck i emu  komornikowi  przy  
sądzie pokoju powiatu i miasta Warszawy zap ad ły m,  legpż 
Mydeckiego komorn ika  w urzędowaniu '  zawiesi ł .  S t rony  
zatem interessowane po odebrani e ak t  swych do niego zg ło ­
sić się winny.  —  W Warszawie  d. 20 lipca 1830 r.

f i i e s i o i o w s k i .

h o m m is s ja  w d z lw a  M a zo w ieck iego .  —  Na mocy r e ­
sk ry p tu  Koinmissj i  rządowej przychodów k s k a r b u  z d. 20 
s tycznia  r.  b .  Nr .  2297 (429 ) ,  g runtującego się na d e k r e ­
cie N.  P a n a ,  W Odessie pod dni em 19 s i e rpn i a  1828 r.  
z apadłym,  podaje do wiadomości  publ i czne j ,  iż dobra  G ra ­
bie w ekonomj i  Goszczyn ,  obwodzie Warszawskim p o ło ­

ż o n e ,  sk łada jące  się z fo lwarku i wsi Gr ab i e  z las em , są 
do nabycia  z wolnej  r ęk i ,  po d łu g  wa runków ku p na  i p r z ę ­
dą ży og ło szonych  przez  p isma pu b l i c zn e ,  m ianowic i e :  w 
D z i enn iku  Powszechnym Kra jow ym pod  N.  95,  96 i 9 9 ;  
w Gazecie  Warszawski ej  N r  1 05 ;  w Gazecie  Po lski e j  N r  
132,  133 i 134 ;  w Gazecie  Korresponder i t a  i w D z i e n n i ­
ku wdzk im.  Ka żdy  chęć  k u p n a  mający dekl ar ac j ę  w tej 
mie rze  podać  ze chc e ,  albo do Kommiss j i  rządowej  p r z y ­
chodów i ska r bu  albo do kommis sj i  wdzkićj  , pos i edzeni e  
swe p rzy  ul icy Przej azd w domu  rządowym N r  646  od by ­
wającej.  —  W Warszawie dnia  7 l ipca 1830 r .  —  Za r a d ­
cę s tanu p r e z e s a ,  K o zu cho w sk i .  —  Za s ek re t a r za  j lnego,  
N o w a c k i .

—  K o m m iss ja  w o je w ó d z tw a  M a z o w ieck ieg o .  —  W' wyko-  
nauiu  r e s k ry p t u  Kommiss j i  r ządowej  przychodów i s k a r ­
bu z dnia 10 marca  r. b.  N r  15,650 ( 3 3 4 9 )  ̂ g ru n t u j ą ce ­
go się na dek rec i e  N. Pana w Odessie pod dniem 19 s i e r ­
pnia 182S r.  z a p a d ł y m ,  podaje do publ i cznej  wiadomo­
śc i ,  iż dobra Dąbrówka i B i s ł o tu r s k ,  w ekonomj i  G os ty ­
n i n ,  obwodzie G o s ty ń s k im ,  wdztwie Mazowieckiem p o ł o ­
żo n e ,  a sk ł ada jące  sie z folwarku i wsi D ąb rówka  z la s em 
i.wsią Binło tur sk ,  są do nabycia z, wolnej  r ęki .  Każdy p r ze ­
to chęć kupna ma ją cy ,  dek la rac j ę  swą podać ze c h c e , albo 
do Kommiss j i  rządowej  przychodów i s k a r b u ,  albo do 
kommiss j i  wdzkiej  pos iedzenia  swe p r z y  ul i cy P rz e j a zd ,  
w domu r ządowym , N r  646 odbywającej .  W a r u n k i  ku pn a  
i sp r zedaży ogłoszone są p rzez  pisma publ i czne  , m ia no ­
wicie : w Dz i en n i ku  powszechnym k ra jowym pod N.  107,
10S i 109 ;  w Gazecie  Pol ski e j  N r  134,  139 i 141 ;  w Ga-
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"e c i e  Warszawski ej  N r  l l 2  i w Gazecie  K o r r e sp on den t a ,  
oraz  w D z i e n n ik a  wdzkim.  ■—• W Warszawie d. 9 l ipca 
1 8 3 0  roku .  •—  Za r adcę  s t anu p r e z e s a ,  K oiucfiow ski. 
Za  s e k r .  j l nego , N ow acki.

■— S k ł a d  g łó w n y  w ód m inera lnych  n a tu ra ln yc h  p r zy  
h a n d lu  korzennym  i w in  M .  E . G ordon w dow y  —  O d e ­
b ra ł ’ 4  t r a n s p o r t  wód Czeskich:  Mar jenbadzk ie j ,  K reu t z  i 
F e r d y t i a nd sb ru n ,  w ca łych ,  p ó ł  bańkach  i hya l i towych d u ­
żych  i ma ły ch  bu t e lkach .  P r z y t e m  upoważniony  zawiado­
mić  szan.  publ .  iż dy rekc j a  t ameczna  sprowadzi ła  f ab r y ­
kan t a  do wypalania  ban i ek  i b u t e l e k  hya l i t ow ych ,  p o d ł u g  
nowej  na jdogodni ejsze j  metody , w swej doskona łośc i  nic 
więcej  do -Syczenia n ie  zostawiających.  Nadto  dla r zeczywi ­
s tego odznaczenia  wód tych z mego sk ł a du  , b ańk i  i b u ­
t e l k i  hyal i towe wy ry t e  maj ą znak ( N ied e rla g e ) Sk ład .  —  
P r z y b y ł a  oraz woda P y rm o n t s k a  ńa wzmocn ien ie  oczu 
szczególnie  wz roku  tak m ło dy m  jak i podes z ły m , t udzi eż  
i nny ch  s łabości  oph ta lmicznych .  Gdy woda ta j e s t  n a t u ­
r a l na ,  żadnej  f abrykac j i  nie u l ega j ąca ,  p r ze t o  bez  obawy 
za pomocą  czarecżki  można ją  k i l ka  razy dz i enn ie  używ-ać. 
Oprócz  tej wody posiada z Paryża sp rowadzony ,  a nade r  
t amże  wzięty p ro szek  do oczów w f laszkach,  zwany P o u ­
d re  o d o rh n te , p r z ez  Ame ry ka n in a  P .  Laeysori  wynal ez io­
n y  ze s t osownym opi sem sposobu jego  używania  po fran- 
cuzku  dla chcących  mieć  pr awdziwą  u lgę  z niego.  D o ł ą ­
cza się tu k ró tk i  wyciąg opisu jak nas t ępu je  :

» A Mr Lefebore, Depositaire de la Poudre odorante, rue 
S t  Honore N. 118 a Par.s. J 'a i la sa tisfaction , M onsieur, de 
pouvoir Voiis temoigner ma vine reconnaissance, pour les e ffets 
surprenans que votre poudre odorante de M r Lacyson a pro- 
duit sur inn oue. J ’avais a peine f a i t  usage dc son odeur, que 
j e  rendi graces a I’autcur de precieuse decouverte; et tres peu 
de temps a suffi pour me fa ire  qu itter, an grand etonnement 
de mes Collegues da Ministere, les lunettes dont je me servais 
depuis trente ans. L a  reconnaissance que je vous dois, et le * 
p r ix  que s’attache a tout ce qui pen t soulager V humanile, m’ im ­
potent le devoir de vous ndresser la presente, pour vous ser- 
vir de temoignage de I' cfficncile de votre Poudre; et je  vous 
assure en mime terns que tout ce que je  viens dc d ire , je  le 
repeterai avec un veritable plaisir aux personnes qui voudront 
venir me voir de votre part. — ( Signe) Raiifkm Calcieux, E m ­
ploy i  au ministere dt la guerre . «

Wiadomości Warszawskie.
-—  Popis  publ i czny uczniów Warszawski ego l i c eu m ,  od ­
b y ł  się w d. 12, 13,  i 14. P rzed og łoszen iem promocj i  
r e k t o r  miał  mowę,  w które j  oświadczył  między inneini ,  iż 
od począ tku  p r z ysz ł ego  roku  s z k o l ne go ,  znosi sig j ed en  
oddz ia ł  k la ssy  drugi ej  , a w to miejsce będą  osobne dwa 
oddzi a ły"kl a ssy  czwar tej .  Rodzicom więc i op i e ku nom  z 
uczniami  usposobnionymi  tylko do klassy d rugi ej ,  r adz i ł  
udać sig do s z kó ł  innych , mieszkaniom swoim na jb l i ż ­
szych.

Z a s łu ż y l i  na -p o ch w a łę .
Z  klassy I .  Mackiewicz Franc i s zek .  —  Z  k la ssy  II . 

Daniel.sk) Antoni ,  Dobruchowsk i  E razm,  Gościcki  Marccl l i .  
Ha n i ch  Karól,  Przys tar i ski  Kaz imie rz ,  Przyst ańsk i  S t an i ­
s ł aw ,  Szlawski  P i o t r ,  D ąb ro ws k i  W in ce n t y ,  K u p a r en k o  
A lex and e r ,  Liche A lex and e r ,  Or łowsk i  J an ,  Rou^et  T e o ­
do r ,  Scis łowski  Ludwik.  —  Z  k llą ssy  I I I .  Kocean W iktor  
Morawski  Leon ,  Pawłowski  A lexande r ,  W e i n b e r g  Jul ian  ’ 
Zawadzki  F i l i p ,  Domaszewski  E dw ar d ,  Kmitowskl  An toni ’

Kraft  Ka z im ie r z ,  Lust  Ludwik ,  Nap iórkowsk i  Konstanty,  
Ode l sk i  Teo do r ,  Osmański  F ranc i s zek ,  S taniszewski  An­
d rzej ,  Wyszniicki Bolesław,  Wężyk  W ła dy s ł a w ,  Zimmer ,  
mann A lexander .  —  Z kla ssy  I I G Bri ihl  Bog umi ł  , Erd- 
man Edward ,  Grużówsk i  A l e x a n d e r ,  K roszczyński  Wła- 
dysłaiy,  Opal iński  F r anc i s zek ,  Pawłowski  Anastazy,  Żale- 
wski H ypo l i i ,Dąb row o l sk i  Jan,  Ga r l i kowsk i  An ton i ,  Ogto- 
dz iński  Józef ,  Paszk ie  H en ry k ,  Siengcl cwicz  F' ranciszek,  
S iemieńsk i  Fr anc i s zek ,  Szlawski  Adam,  Tomasini  Leopold,  
Wiśniewski  Fel ix.  —-  Z  k la ssy  F .  C ze rw ińsk i  Franci-  
szc-k, Golberg  Oskar ,  Grabowskj  Leopold,  Ga ł eczyński  An­
toni,  Gostomski  S tani s ł aw,  Gaj ewsk i  S tani s ł aw,  Jankowski  
Ignacy,  Kra jewski  Fr anc i s zek ,  L ipchen  Jan , Radwan Jó­
zef,  T h e i n e r  F e l i x ,  Ziel iński  Antoni .  —  Z  k la ssy  V II  
Band tke  Kaz imierz ,  Bentkowski  Amilkar ,  Ber lholdy Jerzy, 
Jas iński  T e o d o r ,  Karnkowsl i i  J a n ,  Kondratowicz  Franc i ­
szek ,  Krzyczkowski  Ju l jan ,  Łazowsk i  Wojciech,  Ośmiało- 
wski W ło d z i m i e r z ,  Po znańsk i  Józef ,  R o lh oa nd  Mateusz, 
Sędzikowski  A l e x a n d e r ,  Smi th  J ó z e f ,  S t ru s s  Andrze j ,  
Sa rne l tze r  Wi lhelm,  Szymańsk i  J akó b ,  Szymańsk i  Antoni, 
T h e in e r  Alexander ,  Weinwor ip Ignacy,  Wiśniewski  Ludwik,  
Wołowsk i  Korne l i u sz ,  Wołowsk i  Leon,  Zaorski  Wiktor .

O trzy m a li nagrody.
Z  klassy  I. Kozer sk i  Fel i x,  Dydie  J an ,  Kowalski  Ad 3 in.

—  Z  k la ssy  I I .  Karsk i  Ludwik,  Ka r sk i  J akób ,  Szydłowski  
Emi l j au  , Katusk i  Józef.  —  Z  klassy  111. D omańsk i  Jó- j 
zef,  Boehulski  S t a n i s ł aw ,  Ben tkowsk i  Józef.  —  Z  klassy ' 
I F .  N iemojewski  A lexande r .  —  Z  klassy  F .  K lain F ran ­
c is zek ,  Made rski  Fel ix.  —  Z  kla ssy  F I .  Kossecki  Stani­
s ł aw,  Ben tkowsk i  A l f r e d , Boz l e r  Józefat .

W' dniach nas t ępnych  to j e s t  16 i 17 lipca uczniów dru- 
go- l etn i eh  klassy VI. dwudzies tu dziewięciu sk ł ada ło  exa- 
rncn kwali f ikacyjny,  z których 26 o t r zyma ło  stosowne pa­
tents to jes t :  Kossecki  Stanisław , Wołowsk i  Kornel j usz  , 
Szyma ńs k i  J a k ó b ,  Szymańsk i  A n t o n i ,  S t ru s s  Andrze j ,  
Mierzwiński  Cyp rjan  , Ben tkowski  Al f r ed ,  Schiui th Józef,  
Wiśniewski  Ludwik ,  Za rębsk i  Gab rye l ,  Krzyczkowaki  Jn- 
Ijan, Ca r re  ł óze f ,  Kamińsk i  H e n r y k ,  Ber lholdy J e r zy ,  Stu- 
żalsiii H o n ry k ,  Zaorsk i  Wiktor  , Poznańsk i  Józe f ,  Wein- 

• worm Ignacy,  Szulc  S t a n i s ł a w ,  Rothwand M a t e u s z ,  To- 
czyński  .Stanis ław,  K a rn k o w s k i  J an ,  K l a m e r  Józe f ,  Be- 
noe Augus t  , Harnski A le x a n d e r ,  Łazowsk i  Wojciech.
—  P an  W. Tugendhold ,  ( b r a t  tutejszego)  c enzo r  do xiąg 
i p i sm heb ra jsk i ch  przy  uniwersytec i e W i l e ń s k i m , odda 
w k ro t c e  pod p ras sę  w W i l n i e ,  or iginalne swoje dziełko 
n iemiecki e p.  t. d er Merfsch cin E b m b i ld  G o tte s , eine 
A p o lo g is in  Gesprd.che.ri, w k t ó r e m ,  sposobem djalogicznytn, 
zbi ja za rzu ty ,  j a kob y  w biblj i  s t arego t e s tamentu  nie było 
wzmianki  o n i eśmier te lności  duszy i t. p. do czeg o ,  jak 
s am w prospekci e  powiada,  powodowany został  p rzedmo­
wą brata swego do p r z e k ł a d a  Fedona .

BOSS JA. —  N. Pan ’p rzy j ąwszy  ł askawie  z łożone sobie 
prze.*. J .  G. M Cesarzewicza W, X.  Kons tant ego dzieło 
mat ematyczno wydane p r z ez  Antoniego Wyrwicza ,  radcę 
dworu,  professors  zwyczajnego w uniwersytec i e Wileńskim 
i opis his toryczny sposobu uczenia g łuchon i emych  przez 
pannę  Alexandrg  Wolfgang,  có rkę  professora tegoż uniwer­
syt etu ,  raczy ł  udarowąć Wyrwicza p ie r śc ieniem hrylanto- 
wym,  pannę Wolfgang brylantowym,  f e rmoa rem.
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.— W Krzemieńcu  żyje  16letni  syn włościanina , od u r o ­
dzenia pozbawiony wzroku i s ł uchu ,  ale zmys ł  powonienia  
tak się i* n im rozwiną ł  , iż może  rozpoznawać wszystkie 
p r z e d m io t y ,  a nawet  s amym węchem oznaczać ich od le ­
głość.  '
—  Liczba żydów, zamie szka łych  w gubernj i  Wo ły ńs k i e j ,  
w porównaniu  nictylko z Podolską ,  lecz i z innemi  gube r-  
njami ,  w k tó rych  żydzi  m i e sz ka j ą ,  j es t  na jwiększa;  p i e r ­
wsza bowiem liczy mieszkańców tego wyznani a ,  z różnych
klass podatkowych 94 ,09 8 ,  a Podolska 69,882,

FRANCJA.  —  Z  P a ryża  d. 13 Lipca. —  Dzisiejszy M o ­
n i t or  umieści ł  dalsze szczegóły o poddaniu Algieru,  da to ­
wane z eytadell i  Algierskiej  zwanej  Cassaubah d. 5 lipca, 
i r a p p o r t  admi ra ła  D u p e r r e  z zatoki  Algierskiej  z dnia 0 
l ipca.

i> H ra b ia  B o u rm o n t do p rezesa  ra d y  m in istrów .
Cassaubah,  d. 5 l ipca,  o godz.  3 po południu .

Mości Xiąże  ! S t rzelanie  do warowni  cesarskiej  zosta­
ł o  od łożone do dnia 4  l ipca,  ażeby wszystkie  zarazem bn- 
t e r j e  ogień rozpocząć mogły.  By łe in  tej myśl i ,  że s k r ó ­
ci łby się p rzez  to ciąg operacj i ,gdybyśmy w pierwszym zaraz 
dniu  dali uczuć nieprzyjacielowi  ca ł ą  przewagę  dz ia ł  n a ­
szych.  P r z y k o p  otwarty zos t a ł  w nocy z dnia 29 na 30 
cze rwca ,  od którego też czasu i roboty ani na chwilę nie 
zo s t a ły  pr ze rwane.  W nocy i w tych godzinach,  w któ- 
r ych  robotnicy zwykli  się zmieniać ,  nieprzyjaciel  s t rze la ł  
do nąs  bardzo  mało.  Ale za dnia podsuwali  się Tu reccy  
i  Arabscy tyrał  jero wie na zasadzki  korzystając z krzaków 
i zarośli  na lewej s t ronie  naszej  linji zaczepnej ,  zkąd nie  
ma ło  ranili  nam ludzi ;  ale niebawnie byliśmy zas łon i en i  | 
p a r ape t ami  od ognia n ieprzyjacielskiego.  Byl i śmy p r z y ­
gotowani  do mocnych wycieczek.  Posi adanie  z amku  ce­
sar skiego uła twia ło  nieprzyjacielowi zbier anie  się bez n ie ­
bezpieczeństwa z lej s t rony cytadeli  Cassaubah,  ale nie umia ł  
ko rzys t ać  z tego.  Tymczasem na jego pr zyj ęc ie  wszystko 
b y ło  p rzygo towane .  Usypano bater je  z n ies łychaną  s zy b ­
kośc i ą ,  a  między 26 dzia ł ami ,  lclóre zatoczono,  by ło  dzi e­
sięć 2 4 f u n t o u y ch ,  sześć l 6funtowych , 4  dziesięciocaio- 
lowe mozdzi erze  i 6 cśmiocalowych haubic.  D.  4  ze świtem 
by ło  j uż  wszystko do at laku p rzygotowane:  wyrzucona r a ­
k ie t a  o godzinie  czwartej  r a n o , ,  dała  znak do n i ego ,  i 
natychmias t  r ozpoczę ło  się st rzelanie.  Nieprzyj ac ie l  o d ­
s t rzel iwał  się bl i sko p r zez  t rzy godziny bardzo dzielnie.  
Tureccy  kanonj erowie  dotrzymal i  odważnie placu,  Ihbo zbyt 
roz twa r t e  s t rz e ln i ce ,  zaledwie jakiego takiego dozwa­
la ły  im schronienia;  ale nie d ługo  byli  w s tanie podołać z r ę ­
czności i nieus t rnszoności  naszych,  zachęcanych nieus t an­
nie p r zy k ł ad em  i radami j ener a ł a  Lahii le.  O godzinie 8 
zmuszono działa warowni do umi lkni euia ;  tymczasem ba ­
t er je  nasze,  nie przes tawały pustoszyć obronnej  l inji  n i e ­
przyjaciela .  AAydany był  roskaz ,  ażeby zrobiono wy łom,  
ale w chwili gdy tenże miał  być uskut eczniony,  st raszl iwy wy­
buch  u suną ł  p rzed  wzrokiem naszym znaczn'ą część z a m ­
ku.  T u m an y  dymu i p y łu  wraz z s ł upami  ognia,  wznio­
sły  się do niezwyczajnej  wysokości.  Na wszystkie s t rony 
leciały kamieni e ,  ale pomimo to wszystko nie wydarzyło  
się żadne wielkie  nieszczęście.  Dowodzący w p r z y ­
kopie j e n e r a ł  H ure l  nie st raci ł  ani jednej  chwili , ażeby 
p r z e b y ć j a k  najskorzej  p r ze s t r zeń ,  która nas od twierdzy 
udzie l i ł a ,  i postawia wojsko pod j e j  m ucam i.  Zdaje  s i ę , że

już o godzinie  9  znękan i  obrońcy warowni  cofnęl i  się ,do 
miasta oświadczając że ich bezużyt eczni e  poświęcają , i ze 
w sku t ek  tego wyda ł  dej  polecenie  , sżeby magazyn p r o ­
chu w zamku  wa rownym , na powiet r ze  wysadzony zos t ał .
0  god eińie 2  przy pro  w.od zono do m nie par ł am en tar  za z zam- '  
ku cesarskiego.  B y ł  to s e k re t a r z  deja z oświadczeni em,  ze- 
tenże  chce wszystkie  ponies ione  koszta powrócić  F r anc j i .  
Oświadczy ł em,  iż pi zedewszyś tkiem ma być oddana wo j­
sku F ra nc us k i e mu  cytadela Cas saubah,  warownie i po rt .  
Uda j ąc ,  że wątpi aby dej chciał  na podobne przyst ać  wa­
runk i ,  p r z yz n a ł  wsze l ako,  iż upo rem swoim wiele z ł ego  
śc i ągną ł  dej na s i eb i e ,  i dodał :  że tak d ługo j ak  Algier-  
czykowie w wojni e  z k ró l em F ran eu zk im  zostawać b ę d ą ,  
n iepi erwej  j a k  po osiągnięciu pokoju wieczorną  modl i twę 
swoja odbywać mogą.  Po tej rozmowie  wróci ł  s e k r e t a r z  
do Algieru.  Niebawnie p rzyby ło  znowu w imien iu  deja  
dwóch naj inajętniejszych Maurów z Algieru.  Nie  taili oni ,  
że p r ze s t rach  największy oga rną ł  milicje i mie szkańców 
miasta,  że wszyscy niczego więcej nie p r agną  jak zęby sp i e ­
sznie do uk ładów przys tąp iono.  Upraszal i  p r zy t em a ż e ­
bym kaza ł  wst rzymać s t rz e l ani e ,  p rzyrzeka jąc ,  że wraz i 
działa twierdzy  umi lkną .  Żądane zawieszenie k roków nir  — 
przyjacielskich nas t ąpi ł o w samej rzeczy.  Korzys t a ł  z t e ­
go j e n e r a ł  V.ilaze i u tworzy ł  sobie związek z l e j  s t rony  
warowni cesarskiej .  O godzinie 3 powróc i ł  s e k r e t a r z  deja  
w towarzystwie konsula i wicekonsul a Angie lskiego,  u p r a ­
szając aby wa runk i  pokoju na pan-ierze spisane zost-. ły.  
To  nas t ąp i ł o  p rzez  u łożeni e  konwencj i  k tór e j  w ie rzy t e lny  
odpis za łąeznie  JW.  Pa nu  poseł am.  O godzinie  4  p r z y ­
by ł  do mnie s ek re t a r z  deja po raz trzeci ,  z oświadczeni em:  
iż dej uprasza aby p r zys ł ano  mu t ł umacza ,  k tó ryby  go 
objaśni ł  względem tego wszystkiego czego po n im żądają.  
Wtenczas ud a ł  się do Cassaubah pan  Brascl ieconl i ,  by-  
wszy n iegdyś  pierwszy Iłóm.aez p rzy  wojsku F r a n c a z -  
kiem w Egipci e.  Gdy tenże  wyjaśni ł  szczegółowo d e ­
jowi  wszystkie  wa ru nk i  p ro j ektu  ko nw en c j i ,  oświadczy ł  
o s t a tn i ,  że p rzy jmu je  wszystkie warunki ,  ponieważ p r a ­
wość F rancuzów n ieog ran iczone wzbudza w nim za u ­
fanie. Ja podp is a łem już  konwencję  , on Ćpat rzył  j ą  
swoją p i eczą tką ,  i żąda ł ,  aby  zawieszenie broni  do dnia  
piątego w po łud n i e  p r z ed ł uż o ne  zostało , i żby mia ł  
dość czasu do zwo łani a  swojej  rady  i nak łon i en i a  jej  do 
przyjęcia  p r zep i s any ch  warunków.  Wst r zymano  więc s t r z e ­
lanie aż do dalszego r o z k a z u ,  ale tymczasem pospi esza­
no z r obo t ą  około robót  ob l eż n i c z yc h , t ak  d a l e c e ,  że 
dnia 5 rano równo ze św i t e m ,  ł ączy ł a  zupe łna  ko mu n i ­
kacja do 800 met rów wynosząca , z amek cesarski  z p u n ­
k t e m  gdzie s t a ł a  ba ter ja  na dz ia ł a  do robi enia  wy łomu  
przeznaczone.  Dz i ś  przyby l i  powtórni e obadwa Mauro ­
wie z po lecen iem deja do zatwierdzenia  konwencj i  już 
przez niego pop rzednio  pieczęcią opa t r zonej .  Zadal i  oni ,  
ażeby zajęcie do 24 godzin odłożone zos t a ło ;  ja pr zec iwnie  
nas t awałcin  na to,  ażeby wydanie  cytadel i ,  mjesc warownych
1 por tu,  na jda l e j  o godzinie  11 zrana dope łn ione  zostało.  
Dej  p r zyzwol i ł  na to i  w tej  c h w i l i  powiewa chorągiew 
F rancuzka  na wieżach tego samego m i a s t a ,  k tó r ego  poko­
nanie od wielu wieków, j edynem całej  prawie Eu rop y  było 
życzeni em.  Dej  u sun ą ł  się do j ednego z domów mie j ­
skich,  gdzie mieszka ł  p ierw nim się do eytadelli  s p rona -  
dzi ł .  Za ręczeni a ,  k tó r e  mu da ł em,  i ż  osoba jego szano­
wana będz i e ,  święcie dot r zymam.  Gorl iwość i nieustraszonosc
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'» j - k a  wszelkiej  brnrii okazywane na wyścigi  od chwili  roz- 
•pywj/.jtego oblężenia. ,  wyższe są nad wszelkie pochwały .  
Ołf loeiowie i żo łn i erze  nrtyl ler j i ,  tudzież ko rp u su  i nżeu j r -  
r ów ,  utwierdzi l i  dawną, s ławę korpusów swoich.  C z y n ­
ność i t a lenta  dowodzących nimi  j e n e r a ł ó w ,  p rzyczyn i ł y  
się najskuteczniej  do p r ędk i ego  osiągnięcia korzyści  jakie 
b r o ń  nasza odnios ła .  Bi twy  stoczone p r z ez  wojsko w po ­
lu o tw a r ł e m ,  dają  n i ezap rzeczone p ie rwszeńs two naszej 
ar tyl ler j i  poIowej .  Podobnież  dow iodły i nowe-dzia ł a  ob- 
lężni cze  widocznej  przewagi  swojej .  Dz ia ła  24Eunlowe 
p r z ep ro w a dz o ne  zostały z S i d i - F e r r u c h  do obozu,  z ró­
wn ym niemal  pośp i echem co i działa  po łowę .—  Własność  
rządowa  została opieczętowana ; n iebawnie  zrobiony będzie 
je j  inwentarz.  Nieomieszkat r i  donieść JW.  Panu  o s ku tk u .  
P ro szę  przyj ąć  etc. ( pódp i s ano)  Sourm on t.  «
K o n w en c ja  z a w a r ta  m ięd zy  nacze lnym  wodzem  wojska  

FrcinciLzkiego, a Jego JFysoliością dejem  A lg ie r u .
Warownia  Cassaubah,  podobni eż  wszystkie do Algieru 

na leżące  wa rown ie  i po r t  tegoż miasta,  mają  być wydane 
wojsku F ra nc uzk i e mu  dziś rano o godzinie  10,  pod ług  
cza somiaru  F ra nc us k i e go  rachuj ąc .  —  Nacze lny  wód/, woj­
ska F rancuzki ego obowiązuje  sio zapewnić Jego Wysoko ­
ści dejowi Algieru,  wolność jego osobistą i posiadanie wszel­
k i e j  p ryw a tn e j  tegoż własności .  —  Zostawione jes t  woli 
de j a ,  udać się z swoją rodz iną  i z swoją własnością  tam 
gdzie mu się podobać będzie;  tak d ługo  zaś jak w Alg ie ­
r z e  mieszkać będz ie ,  zostaje on i jego rodzina pod opieką  
naczelnego wodza wojska F ran cu zk i e g o ;  dla ( bezp i eczeń ­
stwa osoby własne j  i rodziny swojej , st raż p r zy d an ą  mieć 
będzie .  —  T ak i eż  same korzyści  i bezp ieczeństwo  z a r ę ­
cza wódz naczelny wszystkim ż o łn i e r zo m milicji .  W y ­
ko nan i e  obrządków wyznania  Mahometańsk iego  nie dozna 
żadnej  przeszkody  ; wolność osobista mieszkańców klass  
wszystkich,  ich rel igja,  ich w ła sność ,  ich handel  i p r z e ­
m y s ł ,  w żadnym p rz y p a d k u  nie doznają  uszkodzeni a;  ich 
żouonr najmnie j sza  nie stanie sie k r zywda ;  zato wszys tko 
zaręcza wódz naczelny stvein s ł owem honoru.  —  W y m i a ­
na tej konwencj i  ma nastąpić dziś p rzed  godziną  1 0 ,  a 
wojsko F ra n cu z k i e  zajmie wtenczas bez żadnej  zwłok i  
Cassaubah,  tudz i eż  wszystkie inne warownie miasta i m a ­
ryna rk i .  —  W obozie pod Algier em,  d. 5 l ipca 1830.  —  
( p o d p i s a n o )  Hrabia  B ourm ont.  Poniżej  wyciśnięta j e s t  
pieczęć deja.

ii W ic e u d m ir a l  Du.pe.rrd do m in is tra  M a ryn a rk i .
Na pokł adzi e  l injowego ok rę tu  Provence , w zatoce
Alg i e ru ,  d.  6 lipca.

Ła sk aw y  Panie!  Dnia 4  b.  m. to jes t  zaraz nazajutrz 
po ude rzen iu  p r zez  11 oltę pod dowództwem mojem na wa­
rownie i szańce A lg i e r u ,  k tó rego  g łównym celem by ło  
zwabić o.a powró t  do miasta kańonjerowi  żo łn i e rzy  n i ep r zy ­
jacielskich,  do warowni cesarskiej  w znacznej  si le w y s ł a ­
nych) ,  rozpoczę ły  b.itcrje oblężni czc  o godzinie  3 zrana  
s t rzelanie  do tej twie rdzy .  O godzinie 10 zaraz po nas t ą ­
p i en iu  straszliwej explo/.ji , k t ó r e j  huk  słyszano w od l e ­
głości  mil 6 I na morzu ,  dos t rzegl i śmy,  że warownia była  
po  fczęsci zniszczona i że wojsko nasze zajmowało takową.  
W półgodz iny  potym zacząłem czynić przygotowania do no ­
wego a t taku na bater je nadb rzeżne ,  ale ws t rzymywa ły  mnie

n i epomyślne  w ia t r y ,  a oprócz tego w idz i a ł em się znun 
szony do zawieszenia mego p r zeds i ęwz ięc i a ,  przybyciem } 
rozejmoweg-o statku z ban de r ą  admiral icj i  Algierskie j ,  któ­
ry imien iem deja u p r a s z a ł  mnie o ws t r zyman ie  kroków 
n iep rzy jac i e l sk i ch  i o pokó j .  W tej samej  chwili dostrze, 
gl iśmy d rug iego pa r l amen ta r za  udającego się w kieiunku 
do cesar skiego zamku .  Nasze i n iep rzy j ac ie l sk i e  bateije 
z ap rze s ta ły  s t rz el i ć .  Po l ec i łem pos ł ańcowi  do mnie na- 
d e s ł . n c m u ,  aby oświadczył  panu swemu , że poruszenia 
potęgi  mor skie j  pod rozkazami  mojem! zostającej ,  podle­
g ł e  są wodzowi s i ły lądowej,  i że wiej  m ie r ze  do naczel­
nego wodza udać się powinien.  Wieczór  i noc przeminęły 
bez dzia ł ań  wojennych.  Dnia  wczorajszego rano o godzi, 
nie 5 ,  p r z y b y ł  powtórn ie  pos ł an iec  z ponowien iem proś­
by. D a ł e m  mu odpowiedź  na p iśmie ,  k tó rego  odpis poni­
żej za ł ączam,  i po lec i ł em  aby lakowe do rę czy ł '  dejowi; da­
ł e m  mu również odpis l i stu do nacze lnego  wodza.Wczoraj  od 
po łudni a  przes ta ł a  powiewać bande ra  Algier ska  na cytadeli i 
Cassaubah i na n i ek tórych  p r zy l eg łych  warowniach.  Dostrze- 
gl iśmy wojsko nasze post ępuj ące  ku mi a s t u ;  o godzinie 2 
i minucie  dO pow iewała bandera  król ewska na pałacu deja,« 
n iebawnie  wy wieszono ją  na wszystkich warowniach i szału 
each. Natychmiast  powitała  j ą  flota p r z e z 2 1  wystrzałów zar- 
mat  i o k r z y k i e m ;  niech żyje  król !  —  Dziś  kaza ł em okrę- 
towi Provence  zarzucić  kotwicę  pod  mur am i  Algie­
ru .  Reszta okrę tów  k rą ży  w dwóch oddziałach pod do­
wództwem k o n t r a d m i ra ł a  Rosamel  i kapi tana okręto­
wego Ponee  , p r zed  za tokami  Alg ie ru  i Sidi  - F e r r u e b . -

Wyprawiam z pośp i echem ok rę t  pa rowy lc S p h in x  i 
depeszami  h r .  Rour rnont  i z mo jemi .  —  Pie rwszem ino- 
jem s t aran iem by ło  żądać oswobodzenia  nieszczęśliwych ‘ 
jeńców z załogi  b rygów S ilene  i A v e n tu r e .  Wydane®/  
takowych i odse ł am ich do F rancj i .  Od czasu wylądowa- ( 
nia wojska naszego wiele uc i erp ieć  m u s i e l i ,  ale więcej od 
poduszczanego l udu  niżel i  od  deja.  J ed na kż e  z tych wszy­
s tkich,  k tó r zy  ocalel i  z pod miecza  A ra b ów ,  a których li­
stę imienną  JW.  Panu za ł ą cz am ,  ani  j e d e n  n i e  padł  w 
ni eszczęściu swojem o f i a r ą .—  Proszę  p rzy j ąć  wyrazy etc. 
( podpi s ano)  w i c e - a d m i r u ł , D u p erre .  «

Pismo dowódzcy f lo t ty  do deja  A lg iersk iego ,
» Na po k ł a dz i e  l injowego ok rę tu  Provence  p r z ed  Al­

g i e r em,  d. 5 l ipca.
Podp is any  ad m i ra ł  i n acze lny  dowódca flot ty wojen­

nej k ró l a  Jmci  Chrześc j . iński ego , oświadcza w odpowie­
dzi na propozyc je  uczynione  w imieniu deja  Algierskiego,  
k tó r e  aż nadto d ługo  b i eg  dz ia ł ań  n i ep rzy jac i e lsk i ch  wstrzy- 
m a ły ,Se  t ak  d ługo  j ak  ba nd e r a  r e j enc j i  na warowniach i w 
mieśc i e Algier ze  powiewać będz i e ,  ż adnych  więcej  oświad­
czeń p r zy j ąć  nie jes t  mocen ,  i miasto jako zostające wsta­
n ie  wo jennym uważane będzi e .  ( podpi sano )  Wice-admi- 
r a ł , D uperre .  u

TEATR N ARO DOW Y,  —  Dana  będz i e  p ie rwszy  raz no­
wa opera ,  A nie la .
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